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Chcą waiczyC ekonomicznie z Polakami

Sprawa Żydowska w senacie
Echa wypadków wileńskich

Senat przeprowadzi} nr środę 
dyskusję nad budżetem M inister­
stwa Spraw W ewnętrznych. Refe 
rent sen. Kleszczyńskf zreasumo­
wał rozprawę w kom isji budże­
tow ej, wysuwając na plan pierw­
szy wadliwe, jego  zdaniem zarzą­
dzenia adm inistracji podczas ze­
szłorocznego strajku rodnego. 
Strajk ten, jak  się okazało, był 
czvsto polityczny, dlatego można 
go było łatwo stłum ić, ale nie­
w łaściw e zarządzenie M inisterst­
wa iuź to zbyt ostre, już nie­
zbyt ostro floprowadziły niepo­
trzebnie do rozlewu krwi i rozgo­
ryczenia mas,

S A M O R Z Ą D O W I  
D Y K T A T O R Z Y

Co się tyczy samorządu, stwier 
dzonn w komisji, że starostowie 
stają się nie kierownikami lecz 
dyktatorami samorządu. Element 
społeczny nie jest dość silnie bra 
ny pod uw tgę O rdynacja wybór 
cza dla miast powinna być tak 
skonstruowana- aby do rad m iej­
skich Wchodziły elementy gospo­
darcze a nie polityczne.

Sen* Kleszczyński zw rócił rów­
nież uwagę na nieuregulowanie 
sprawy prasowej i  chaotyczne 
konfiskaty, zależne od osobistych 
poglądów władzy adm inistracyj­
nej lub prokuratorskiej.

S P R A W A  W I L E Ń S K A
Dwukrotnie w toku dyskusji 

poruszono sprawę wileńską. Sen. 
Jarosze wieżowa zw róciła się do 
rządu z wezwaniem, aby sprawa 
ta została jak  najrychlej przez 
rząd wyjaśniona, bo wobec braku 
wyjaśnień, opinia polska jest 
zdaniem je j  bałamucona jedno­
stronnym przedstawieniem zajść 
przez niektóre pisma.

Z A G A D N I E N I E  
Ż Y D O W I  U E

Sen. Fudakowski omówił ob­
szernie zagadnienie żydow skie:

—  Pilnie słuchałem przem ó­
wień pu/edstawicieli ludności ży - 
dowskej. Panowie mówią, że spra 
wa żydowska —  to kwestia pew ­
nego stanu chorobowego. Taki sto 
sunek niesłychanie utrudma 
sprawę. Faktem jest, że rośnie 
fala  niezadowolenia. Jeżeli wy­
suwa się sprawę em igracji, to 
parow ie powiadają, że w tej płasz 
czyźnie tego problem u nie ma. 
Pamcwie składają deklarację, w 
której mieszczą się wszystkie ak 
centy lojalności współżycia w  
atmosferze praworządności. Zda­
w ałoby się, że to kwestię w y ­
czerpuje, ale nam przedstawia się 
ta sprawa inaczej- Panowie 2.000 
lat spędziliście ,w  elitary źmie, 
wytworzyliście sw oje sacro egois 
m o i połączyliście to z i deałam; 
ludzkości. W ytworzyliście sobie 
internacj onaii zro i umieliście go 
pogodzie ze swoim  świętym  ego­
izmem. M acie w  każdej sprawie 
asekurowane plecy przez waszą 
diasporę. My jesteśmy zdam ńa 
własne siły i własną wolę.’

W A L K A  Ż Y D Ó W  
Z  P O L A K A M I

—  Pan senator Schorr wie, 
jak to w  roku 1919 przed zawar­
ciem Traktatu Wersalskiego, R oi 
shild powiedział, co stanie na 
przeszkodzie naszemu dążeniu do 
Wilna, Śląska i do morza.

Sen. Schorr: —  To bujda!
Sen. Fudakowski: —  To jest 

jedyna wasza odpowiedź. Kiedy 
była aktualna sprawa uboju  ry­
tualnego. zaraz odbiła się ona e- 
chem m ędzynarodowym, 1 teraz 
zbiera się fundusz na pom oc dla

żydów  polskich, nie dla realizo- | m icznej żydów  z nami. Dlatego 
wania programu naszego rządu, nasze zaufanie do deklaracji pa- 
lecz dla popierania w alki ekono- nów  szwankuje, (oklaski)

I u ź  n i e d ł u g e
w y jd z ie  z  druku

druga popularna broszura A.B.C.

U s t r ó j  P o l i t y c z n y  N a r o d u
napisana przez Jana Korofca

18 pasażerów  rannych
katastrofie autobusowejw

KRAKÓW, 9. 3. Wczoraj późnym 
wieczorem na szosie między Krako- 
wem a W adowicam i, poo Mogilana 
mi, wydarzyła się katastrofa autobu­
sowa.

Autobus bielsko • bialskiej spółki 
elćktrycznp ■ kolejowej, kursujący 
n- linii Kraków — Wadowice — 
Bielsko, w drodze z Krokowa do Wa­
dowic na zjeżdzie z góry mogilań- 
skiej, wymijając jadącą szosą urmar 
kę, zawadził o słupki przydrożne, 
obalając je i runął z wysokości 5 m. 
w rów przydrożny.

Autobus, którym jechało 18 pasa­
żerów, rczbił się doszczętnie, z jadą-

Ulica ks. Streicha
w Bydgoszczy

(o )  Na najbliższe posiedzenie 
Rady M iejskiej w Bydgoszczy 
przygotowany jest wniosek o na­
zwanie jednej z ulic miasta —  
ulicą ks. Streicha. Jak wiadomo 
ks. Streich urodził się w Bydgosz 
czy tu spędzi młodość.

Pogoda
zm ienna

Pogoda zmienna przy temperatu­
rze od 8 st. na zachodzie do 5 st. na 
wschodzie kraju. W dalszym ciągu 
silne wiatry zachodnie.

Przejrzystość powietrza rankiem 
osłab iona wskutek mgieł, dniem dość 
dobra.

cych pasażerów pięć osób, które od­
niosły ciężkie rany, przewieziono do 
szpitala, pozostałych 13 pasażerów 
odniosło lekkie kontuzje.

Zabójca ś. p. Szlendaka przed sądem

Skwierawski załam ał sią
Zeznania, przerywane szlocha? fem

Proces W ładysława Skwieraw- 
skiegj, m ordercy szofera ś. p. 
Szlendaka ściągnął na salę są­
dową tłumy publiczności. Już na 
pół godziny przeu początkiem 
rozprawy, sala wypełniła się 
do ostatniego m iejsca. Na po­
dium sędziowskim ułożono do­
wody rzeczowe, które skupiają na 
sobie uwagę wszystkich. Są to 
dwie walizki, 7, jakimi uciekał 
Skwierawski, duża łopata i to b o / 
9 kożuchem i ubraniem zamordo­
wanego Szlendaka.

O S K A R Ż O N Y
Sam oskarżony jest wysokim, 

przystojnym  blondynem. Do są­
du doprowadzony został w pry­
watnym ubraniu, w ciemno - gra­
natowym płaszczu gabardino- 
wym. zapiętym pod brodą. Skwie 
rawski jest bardzo zdenerwowa­
ny i sprawia wrażenie człowieka 
zupełnie złamanego.

Po otwarciu posiedzenia sąd 
dopuszcza powództwo cywilne 
wniesione przez adw. Jana 
Szczerbińskiego w imieniu rodzi- j 
ców szofera, Andrzeja i Marian-; 
ny małż. Szlendaków. Oboje r o - ' 
dzice zamordowanego są obecni 
na sali.

Obrońcy Skwierawskiegc ad­
w okaci: Bogusław Jeziorski 1 
W iesław Szczepański -pozna- 
wiają wnioski o wezwanie dodat­
kowych świadków na okoliczność 
wczesnej m łodości oskarżonego 
oraz przeprowadzenie eksperty­

zy psychiatrycznej. Sąd wnioski 
te oddalił. Pc czym odczytano 
akt oskarżenia.

(Streszczenia aktu oskarżenia po­
dajemy na innym miejscu).

Przez cały czas czytania aktu 
oskarżenia, Skwierawski siedział 
nieruchomy z pochyloną głową i 
przymkniętymi oczami.

Przewodniczący: —  Czj oskar- 
iśy, jy przyznaje się do zarzucane­
go  mu czyn u /

Oskarżony odpowiada dygoczą 
-yro szeptem: —  Tak.

Przewodn. —  Czy ma co na u- 
sprawiedliwienie swego czynu?

Z E Z N A N I E
M O R D E R C Y

Skwierawski zaczyna przemó­
wienie głosem tak cichym, że 
przewodniczący zwraca mu uwa­
gę, aby m ówił głośno i wyraźnie. 
Przemówienie to robi wrażenie 
jak najgorsze, jakgdyby z góry 
było nauczone. Rozpoczyna w 
sposób patetyczny, mówiąc, że 
droga jego życia potoczyła się 
fatalnie wśród przestępstw. O d­
różnia w BWjm życiu trzy okresy: 
pierwszy —  wczesnej m łodości i 
szkoły, drugi —  służby w ojsko­
wej i trzeci —  najfatalniejszy—  
drogi przestępstwa.

F A T A L N A  S O Ł A ?
Już w szkole, czuł, że jakaś ta­

jemna siła pcha go na drogę wy 
stępku. Po raz pierwszy dopusz­

cza się kradzieży w szkole, za 
bierając aparat radiowy. Do w o j1 
ska wstąpił, aby zaradzić tej fa ­
talnej sile do złego, która go o- 
panowała. W alczył z nią lecz s i­
ła  posiadała coraz większą moc 
i nie mógł je j stawić oporu. Ska­
zany zostaje za sfałszowanie o- 
pinii władz wojskow ych o sobie. 
Z  wojsk wyjeżdża do Gdyni, chce 
pracować i otrzymuje pracę w 
Aeroklubie. Lecz znów dopusz­
cza się kradriej motocykla, za 
co jest skazany. Po odzyskaniu 
wolności, po raz drugi kradnie 
motocykl i rower i fałszuje tabli 
ce rejestracyjne. Siła tajemna 
mroczy mu umysł i nie pozwala 
jasno patrzeć na świat. Gdy za­
b ija ł Szlendaka, był także zamro 
czony. „T ego  czynu —  mówi 
Skwierawski —  nie mogłem doko 
nać ja “ .

D L A C Z E G O  Z A B I Ł ?
W toku dalszych zeznań Skwie 

rawski nie przyznaje się do tego, 
aby przy pom ocy samochodu 
chciał się bogato ożenić. Dlacze­
go tak zeznawał u sędziego śled­
czego, —  nie w ie Praw dopodob­
nie taką myśl mu podsunięto.

Skwierawski zasłania się rów ­
nież brakiem pamięci. Nie w ie w  
jaki sposób odbył drogę w  kie­
runku Grudziądza, jak zamordo­
w ał szofera, i co się stało dalej, 
pomimo, że parę tygodni temu, u 
sędziego śledczego wszystkie te 
szczegóły opisyw ał drobiazgowo.

Żydzi lubią ukrywać się pod 
maską, stąd różne firmy ży­
dowskie, będące własnością 
różnych Kohnów, Mayzlów i 
Zylberszwanców, lub'ą przy­
bierać tajemnicze nazwy, jak: 
„Budopol") „Mary Mill“ , „Elec 
trofal“ lub „Natavis“ . Specjal­
ną popularnością cieszy się na 
zwa „Polonia44, która najdo­
kładniej ukrywa pochodzenie 
jej właściciela. Maskarada 
wzmaga się wtedy, gdy rośnie 
w społeczeństwie polskim u- 
świadomienie roli niebezpie­
czeństwa żydowskiego.

Tymczasem od szeregu lat 
istnieje przepis, nakazujący 
właścicielom wszystkich przed 
siębiorstw umieszczać praw­
dziwe imiona i nazwiska, aby 
każdy klient z góry wiedział, 
z kim wchodzi w stosunki han 
dlow-e. Przepis ten jednak był 
przez szereg lal martwą literą 
i różne sprytne żydki skrzęt­
nie, a wstydliwie ukrywali wła

sne nazwiska i imiona.
W  tych dniach na terenie 

Warszawy weszły w życie prze 
pisy wykonawcze, które umoż 
liwią ujawnienie żydowskich 
właścicieli różnych pięknie 
brzmiących firm. Odtąd — 
trzeba mieć nadzieję — wszy­
stkie firmy będą zaopatrzone 
w napisy oznajmiające, kto 
jest ich właścicielem.

Jest to wynik dłuższej akcji 
społecznej. Od szeregu miesię­
cy domagaliśmy się ujawnie­
nia anonimowych firm i unie­
możliwienia maskarady żydów 
skiej. Akcja ta znalazła swoje 
echo na terenie Sejmu, gdzie 
poseł Budzyński zgłosił odpo­
wiednią interpelację.

Niestety, przepisy wykonaw 
cze wyszły dotąd tylko na te­
renie Warszawy. Inne woje­
wództwa jeszcze nie zdobyły 
się na ich wydanie. Trzeba 
mieć jednak nadzieję, że w nie

długim czasie pójdą za przy­
kładem stolicy. , ,

Wydanie jednak przepisów 
wykonawczych, to dopiero po­
czątek akcji. Wiemy przecież 
dokładnie, że żydzi z zam:ło- 
waniem nie wykonują Prz P 
sów prawnych, zwłaszcza a-
k ic h  n ie w y g o d n y c h  p r z e p is ó w ,
które zdzierają ii*1 _ z
twarzy. Wiemy r ó w n i e ż ,  ze zy-
dzi umieją dobrze obchodzie 
przepisy, wiemy doskonale, ze 
umieją doprowadzić do tego, 
by kontrola przymykała oczy. 
Chcąc więc, by przepisy o uja'̂  
nieniu nazwisk i imion właści­
cieli przedsiębiorstw żydow­
skich byłv naprawdę wykona­
ne, musi współdziałać z w 
dzami całe społeczeństwo.

Każdy z nas. chodząc po uli­
cy, powinien bacznie pizyg ą-
d a ć  s i ę  szyldom firm żydow­
skich i sprawdzać, czy imiona 
i nazwiska są na nich napraw 
dę ujawnione. Jeśli zas zauwa­

ży, że żyd w dalszym ciągu nie 
chce ujawnić swego pochodzę 
nia, powinien zakomunikować 
to władzom administracyj­
nym. Jeśli trudno mu będzie 
udać się do władz, to powinien 
zawiadomić redakcję jakiego­
kolwiek pisma narodowego, 
która niewątpliwie podany 
fakt sprawdzi i poda do wia­
domości publicznej.

Musimy stworzyć atmosferę 
w której żydzi nie będą mogli 
nie wykonać przepisu o ujaw­
nianiu nazwisk na szyldach. 
Musimy stworzyć almosferę, 
w której występne jednostki 
nie będą w stanie przymykać 
oczu na przekroczenia żydów 
skie. Wspólny wysiłek całego 
społeczeństwa polskiego dopro 
wadzi do zerwania maski z 
przedsiębiorstw żydowskich i 
pomoże w ten sposób do pro­
wadzenia walki z zalewem ży­
dowskim wr życiu gospodar­
czym. / K.

W racając do W arszawy samo­
chodem i m ając za sobą trupa 
szofera, nie doznawał żadnych u- 
czuć i wrażeń. Szlendaka zako­
pał przy pom ocy szpadla, jaki 
jego zdamem przypadkowo znaj 
dował się w  taksówce.

Przewodn . —  Cc oskarżony za 
mierzai zrobić po zdobyciu samo 
chodu?

Skwieiawski daje odpowie Ał 
w ym ijającą, opowiadając, ze 
zgłosił się do biura m atrym o­
nialnego „Postęp", lecz w  jakim 
celu, nie może stwierdzić.

W obec luk w  zeznaniach Skwie 
rawskiego oraz zaprzeczenia z je ­
go strony wielu faktom , zwłasz­
cza tym. które dowodzą, że m or­
derstwa dopuścił się z Cf»łym w y - 
rachowrniem  i zimną krwią obm y 
śłiwEzy uprzednio cały plan dzia­
łania z wielką drobiazgowością, 
Sad Gdczytuje zeznania złożone 
przed sędzią śledczym.

O S K A R Ż O N Y  
Z A Ł A M U J E  S I E

Przewodniczący: —  Czy to, co 
odczytałem oskarżonemu, to rze­
czywistość czy sugestie, płynące 
od sędziego śledczego?

Skwierawski złamanym g ło ­
sem oświadcza: —  To rzeczyw i­
stość.

Z  kolei parę pytań zadaje prok. 
Turski.

Prokurator: —  Czy oskarżony 
zastanawiał się, co będzie robić 
w  W arszawie po zdobyciu samo­
chodu?

—  Tak.
—  Czy chciał naprawić krzyw ­

dę i odpokutować za sw ój czyn ’  
—  Tak, ale bałem się.

C H C I A Ł  W Y J E C H A Ć  
D O  H I S Z P A N I I

Z  pytań zadanych oskarżone­
mu pricz obrońców, okazuje się, 
że Skwierawski zamierzał po 
morderstwie w yjechać do Hiszpa­
nii.

Zeznania sw oje Skw.erawski 
często przerywa szlochaniem

A K T  O S K A R Ż E N I A
Według aktu oskarżenia, Skwie­

rawski urodził się 23 kwietnia 1914 
roku w Owsince powiatu kościerzyń 
skiego Prokurator oskarża go o to, 
że w dniu 11 stycznia br. w1 miejscu 
bliżej nieokreślonym w zamiarze 
pozbawienia życia Jana Szlendaka, 
strzelił do niego z pistoletu, powo­
dując śmierć ofiary.

Olbrzymi akt oskarżenia zawiera­
jący trzydzieści kitka stron, szcze­
gółowo opisuie znane okoliczności, 
wśród których wykryto zbrodnię i 
wszczęto pościg za Skwieraw skim.

S C H W Y T A N Y
Na ślad mordercy policja wpadła 

w Lublinie, dokąd Skwierawski przy 
jechał 22-go stycznia około godziny 
3-ciej ram*. Samochód umieścił w

(D ok oń czen ie  na str. 2 -e j ) .


